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CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Boże, k tóryś uczyn ił nas noicetn dla siebie stworzeniem  u> Jednorodzonym  Synu T w o im , 

racz przechow ać dzieło  m iłosierdzia  twego, u od w szelkich ska lań  zasta rza łe j, zepsu te j 
n a tu ry  oczyść; a b yśm y  za pom ocą twej ła sk i, podobnym i się s ta li do Tego, k tóry  p o łą c z y ł  
w sobie nasze , le z  grzechu tylko przyrodzen ie  z Boską swą na turą . (Kollekta na Niedzielę 
między obrzezaniem Pańskiem i Trzema Królami).

B o  C zy te ln ik ó w .
Pokój wam, mawiał Chrystus Pan , witając 

wybranych uczniów swoich; i zapraw dę ino- 
żeż być słodsze pozdrowienie, nad pozdro
wienie życzeniem pokoju, pokoju  duszy i serca, 
pokoju  sumienia. To też i my idąc  za przy
kładem Boskiego Mistrza i przemawiając 
do was poraź pierwszy w tym roku, pozd ra 
wiamy was Jego słowy:

Pokój i cześć wam  kapłani, bogobojnipaste- 
rze, zacni słudzy ołtarza, co zasiewacie miłość 
i zgodę w sercach trzodki waszej; wam  wiej
scy plebani, co ja k  prawdziwi następcy ucz
niów Zbawiciela zaszczepiacie słowo Boże 
w prostych sercach ludu i niem ja k  żywem 
źródłem poicie owieczki wasze.

Pokój i cześć wam  panowie i zwierzchnicy, 
co nie przestajecie czuwać nad tein, aby w a 
sza czeladka i lud wam powierzony źył bogo
bojnie i uczciwie; wam, co otwieracie możność

kształcenia  prostych ich serc na  poczciwych 
i zbawiennych wzorach, zawartych w pismach 
dla nich przeznaczonych.

Pokój tv am  słudzy i podwładni, co wiernie 
i sumiennie spełniacie obowiązki wasze, co 
pilnie wykonywacie dane wam  zlecenia, a  do 
bra pańskiego ja k  własnego strzeżecie; wam, 
których pobożność nie ogranicza się na samej 
formie, a le  którzy ją  w głębi se rca  czujecie.

Pokój i cześć wam  rodzice, co w bojaźni i 
miłości Bożej, w cnocie i dobrych p rzyk ładach  
wy chowujecie dziatki wasze, wam, co miłością 
rodzicielską obdzielacie zarówno dziatki w a
sze na wzór Niebieskiego Ojca, k tóry  zarówno 
wszystkie swe dzieci miłuje.

Pokój wam  posłuszne i dobre dziatki, co je 
steście pociechą w aszych rodziców, w am , co 
szanujecie rodziców i wszystkich od was s ta r 
szych wiekiem, zasługą  i doświadczeniem.

Pokój i pozdrowienie wam  i domom waszym 
pracowici i poczciwi kmiotkowie, co w  uczci-



wej mierności spędzając żywot wasz, nie za
zdrościcie i nie łakniecie cudzego mienia; wam 
rzemieślnicy, co przepędziwszy pracowicie ty
dzień cały nad warsztatem , używacie dnia Bo
żego ku chwale Najwyższego w gronierodziny 
i domowników waszych, co nie trawicie go na 
gorszącej zabawie, wraz z ciężko zapracow a
nym groszem.

Pokój wam, którzy jesteście strapieni, a 
ulgi w cierpieniach waszych szukacie w mo
dlitwie, jako niewyczerpanem źródle pociechy.

Pokój i błogosłaiuieństwo Boże wam , co się 
brzydzicie występkiem i unikacie zgorszenia; 
wam, którzy naprow adzacie bliźnich waszych 
na drogę cnoty, którzy miłujecie praw dę i 
sprawiedliwość, a chronicie się fałszu i obłudy.

Pokój wreszcie wam  wszystkim, którzy po
stępujecie w edług przykazań Bożych i idzie
cie zawsze drogą przez Chrystusa Pana w ska
zaną.

Sowy a t o i k .

Nowy rok bracia moi!... starym obyczajem 
Zwykliśmy dłoń w braterskiej wyciągnąć mi

łości,
Ilepszej, świętszej jakiejś czekając przyszłości, 
Życzyć jej sobie nawzajem.
Dobry stary obyczaj, lecz ziemi mej ludu 
Zkąd ten anioł nadziei w piersi twoje wchodzi, 
Jak i głos ci objawił wielką chwilę cudu,
W  której o wszystko dobre kusić ci się godzi? 
Chrystus to dziś za ciebie pierwszy okup złożył, 
I syn człowieczy przyjął krwawy chrzest ofiary, 
A duch całej ludzkości tchnieniem łaski ożył, 
N a nowe życie człowiek przerodził się stary, 
I ziemskiej swej niewoli strącając okowy, 
W yrzekł w obliczu Nieba '.poczynam rok nowy\ 
Niech więc od onej chwili plemię odkupione 
Praw dziw ą drogą szczęścia umie iść do celu, 
Niechaj w poczciwej pracy, w serdecznem

weselu
Przeciw pokusom złego znajduje obronę,
A m iłość bratnia jako posłannica Boża 
Słodkim uściskiem swoim krzepi mu nadzieje; 
Gdy zaś wędrowiec który wyjdzie na rozdroża, 
Niech mu z błękitu niebios wiara się zaśmieje, 
A krzyż, jako drogoskaz stojący w oddali 
Od zgubnego w manowcach obłędu ocali!

Haclmnek w godzinę śmierci.

Na smutnych równinach Podlasia od wie
ków pełno rozsiadło się szlacheckich wiosek, 
to jest takich, gdzie to dziedzic małój 
jakiej części sam sobie pan i sługa; jeden 
dziedziczy kilka, drugi kilkanaście zagonów 
w polu, k tóre sam z rodziną obrabiać musi, 
żyć z nich, oporządzać się i o starości pam ię
tać, gdy nogi nosić, a ręce robić nie zechcą. 
Na takich to cząstkach są i zamożniejsi po
siadacze; jedni już po rodzicach otrzymali za
sobniejszą gospodarkę, lub dobili się jej w ła
sną uczciwą pracą, a inni inną drogą doszli 
zamożności, bogactw nawet, na które z oba
w ą i wstrętem patrzy niejeden poczciwy są
siad i Bogu dziękuje, że go zły duch nie opę
tał zakazanym  groszem aby odpędzał ubóstwo 
z progów gdzie pra-ojcowie pracowali uczciwie. 
Otóż na takiej szlacheckiej zagrodzie miał 
m ałą cząstkę po ojcu Tomasz Kożuchowski. 
Wmłodości dopom agał on rodzicom w gospo
darce; zręczny Tomek zaorał, zasiał, ugór 
podpraw ił, dojrzał dobytku, a niekiedy to i 
zręcznie worać się w sąsiednie pole potrafił, 
czego i właściciel nie dopatrzył. Umiał przedać 
najlepjej zboże na targu sąsiedniego miastecz
ka, oszukać na mierze nawet przebiegłego żyd- 
ka; umiał w workach podłe ziarno przysypać 
celniejszem, a drobne kartofle wielki emi. A bez- 
rozumny ojciec cieszył się przebiegłym synem, 
i chwalił przed sąsiadami.

Po śmierci starego odziedziczył cząstkę 
młody Tomasz jako jedynak, i począł gospo
darować na swoję rękę. I tak, najprzód za po
życzane pieniądze puścił się na chleb handlar- 
ski: skupywał stare i kaleki konie, podpasał 
je, przygładzał i po jarm arkach oszukiwał 
niemi biedaków. Niejeden, co na konika pra
cow ał z ujmą zdrowia, odm awiał sobie wy
gód nieodzownych, oszukany przez niego, kil
kadziesiąt rubelków nabytych potem ciężkie
go znoju rzucał w błoto, a  Tomasz z uśmie
chem zadowolenia chował grosz zakazany do 
kieszeni i nie bał się zań używać dobra ziem
skiego, połykać strawę kupioną krzyw dą są
siedzką, a co gorsza śmiał dziatkom swoim 
składać z nich dostatki, k tóre zwykle, jako 
niecnie nabyte, topnieją i giną w rękach spad
kobierców, jak  śnieg wiosennym słońcem do
grzewany. Od koni rzucił się Tomasz na inne



tego rodzaju spekulacye i uzbierawszy sobie 
do dwudziestu tysięcy, począł prowadzić naj- 
niesprawiedliwsze procesa z bracią szlachtą. 
Niejeden biedak trapiony pieniactwem, nie 
mając na nakład  kosztów w sprawie, znęka
ny, zbiedzony, ustępow ał łakomemu wydziercy 
ostatni zagon po dziadach odziedziczony, 
jedyny swój fundusz i sposób utrzymania, i 
szedł w świat o żebraninie; a Tomasz zapa
miętały w złem, nie lękał się na ów zagon 
wydarty biedakowi rzucić ziarna i zadławić 
chlebem z niego upieczonym. Tak pomału, 
pomału, jednych procesami powyganiał ze 
wsi, innych oszukaństwem, lub podpoiwszy, 
nabyw ał części za liche pieniądze, że wkrótce 
całej prawie wsi stał się udzielnym panem. Jeden 
mu tylko solą w oku pozostał sąsiad, z któ
rym mimo zabiegów nic poradzić nie mógł. 
Dom jego od domu Kożuchowskiego prze
dzielał sad śliwowy. Był to Kasper Kobylań
ski; służył on poprzednio wojskowo i nare
szcie po trudach wojennych wrócił na ubogą 
ojcowiznę i począł, ożeniwszy się, pracować 
na małej części, mieszkać w starym dworku, 
co jeszcze przodkowie jego kiedyś zajmowali, 
mogąc go tylko od czasu do czasu własną 
ręką podreperować. Chodził w siwej kapocie 
obyczajem podlaskiej szlachty, żona jego 
w czepku i przyjaciółce, a jeździł jedno kon
nym wózkiem. Córki i synowie przyuczone 
do pracy, umieli tyle, że się mogli pomodlić 
na książce w kościółku, lub coś użytecznego 
przeczytać w dnie świąteczne. Lubionym był 
pan Kasper od całej sąsiedniej okolicy i jak 
słowo wyrzekł, to weń święcie wierzono. Ludz
ka krzywda nie ciężyła na jego sumieniu, i 
raz gdy mu jeden z sąsiadów widząc jego 
niedostatek, doradzał jakiś niecny zarobek, 
który miał go wzbogacić, odpowiedział:

Uchowaj mnie Boże! miły bracie, splugawić 
się dlatego bym więcej i smaczniej zjadł, lub 
wygodniej się wyspał. Nie chcę ja  z wami 
przestaw ać mój sąsiedzie, bo widno złe was 
opętało.

I Kaspra odtąd nic już do złego doradcy 
zbliżyć nie potrafiło.

A gdy z nów raz pan Kożuchowski chciał 
jakąś sąsiedzką przysługę uczynić Kobylań
skiemu, to ten rzekł posłańcowi:

—Powiedz twojemu panu, że usługi jego nie 
potrzebuję, bo zapracuję sobie, ufając w Bogu,

którego przykazali nie gwałcę, a  pomocą 
złego ducha brzydzę się.

Bał się go też Kożuchowski i m ijał zdale- 
ka, bo mu tak nieraz ostrą praw dą bryznął 
w oczy.

A gdy ostatnią cząstkę we wsi zabrał bie
dnej wdowie z dziećmi, nieuczciwym sposo
bem, spotkawszy się z nim raz w polu Koby
lański, rzekł:
—Słuchaj-no, wygnałeś już wszystkich ze wsi, 

wydarłszy ich ubogie mienie, jam  ci tylko po
został; ale w ara od mego dobra, bo ja z tobą 
procesów zwodzić nie myślę i szukać ja k  in
ni sprawiedliwości po świecie, ale ja  sobie 
wprzód dam radę— targnij mi się tylko na mo- 
ję chudobę, z której to żyć mają w przyszłości 
moje biedne dzieci...

Kożuchowski mu na te dobitne wyrazy nic 
nie odpowiedział, tylko stuliwszy ramiona, 
zm ykał co prędzej miedzą do domu.

Nareszcie stawszy się panem wsi całej, To
masz począł na lichwę pożyczać pieniądze, 
tak, że w krótce dorobił się przeszło stu tysię
cy gotówki. Ależ Boże zachowaj takich sza
tańskich zbiorów; lepiej całe życie po żebra
ninę rękę wyciągać.

Nic już więcej Tomasz pragnąć nie mógł, 
bo m iał kocze, cugi, pokoje ładnie przybrane, 
i wszystkie wygody życia, i zgraje przyjaciół, 
co się lubią bogactwu kłaniać. Lecz gdy mu 
przyszło spokojnie używać dobra ziemskiego, 
rozkoszy bogactw, jakieś go licho opętało; 
opanował go jakiś smutek, p łakał, lamento
wał, dziwili się wszyscy, i nieraz pytali go 
sąsiedzi:
— Co wam panie Kożuchowski? macie bogac

twa, ptasiego brak tylko mleka, a  smucicie 
się!... wam śmiać się, a  nie płakać!

— Co mi tam po tem, co mi po tern, odpow ia
dał wtedy bogacz, smutnie spuszczając głowę 
na piersi.

Posłano nareszcie po doktora, przypisując 
stan Tomasza chorobie. Jeździł jeden, drugi, 
trzeci, ale nic niepomagało; bogacz jak  smu
tny, tak  smutny, choć lekarstwa łyka ł z chci
wością w nadziei polepszenia zdrowia. N a
reszcie poczęto lękać się o pomieszanie zmy
słów, bo Tomasz ani na chwilę sam zostać 
nie mógł, jakieś mu się widma przesuwały 
przed oczami, niekiedy rozmawiał sam z so
bą, to znów zdaw ało mu się, że ktoś staje za



nim i woła: A co Tomku, nie lepiej było w 
siwej kapocie, z czystem jeszcze sumieniem, 
jak  w pańskiej sajecie z chorem ciałem, po 
czerniałą duszą? ha., ha., ha!, i śmiało się tak 
straszliwie, ze Kożuchowski niekiedy cały tru
chlał.

Zdesperowany grzesznik, gdy nic nie poma
gały lekarstwa, począł wydawać b a le— coż 
skuteczniejszego na smutek, myślał, radując 
się, jak  nie zabawy? Ale na nic się i to nie 
przydało, bo gdy bywało zasiądzie z sąsiada- 
im do uczty, to ówr ktoś dalejże mu kłaść w 
ucho:) Tomku używaj, jedz, pij d o sy ta— a 
m ają tam jeść i pić ci, coś to ich wygnał pod 
gołe niebo z torbą i kijem w ręku?

N a te straszne słow a dław ił się Kożuchow
ski przysmakami i tracił ochotę do zabawy, 
smutniał nagle. To znów gdy go tęsknota o- 
panow yw ała, zwoływał z miasta muzykantów 
i kaza ł sobie grać; ale huczała muzyka, a ktoś 
za nim jeszcze głośniej krzyczał: Tomku, każ 
grać głośniej, byś nie usłyszał jęku pokrzyw
dzonych przez ciebie, bo oni tain p łaczą i stę
kają, w alając się na barłogu, coś im posłał nie
m iłosierną ręką.

Otóż na nic muzyka się nie zdała bogaczowi, 
bo żadna kapela nie zagłuszy obrażonego 
sumienia; zakrzyczy ono najhuczniejszą 
orkiestrę, któraby grzm iała nad uchem pokrzy- 
wdziciela! T ak i w panu Tomaszu sumienie 
pierwej uśpione chciwością, gdy go dogrzewać 
poczęło ciepło kradzionego złota, pomaleńku 
budzić się z uśpienia poczęło, piec w sercu jak 
rozpalone żelaztwo, i krzyczeć na całe gar
dło o cudzą krzywdę.

Najlepsza dla smutnych i najskuteczniejsza 
ucieczka, jest modlitwa. Ale pan Kożuchowski 
nie byw ał oddawna w kościele, nie spowiadał 
się, bo kto w krzywdzie brata szuka wzboga
cenia się, zaparł się oddaw naBoga i modlitwy; 
nie wchodzi ów do kościoła, bo święte progi bu
dzą w nim pamięć opiekuna uciśnionych, lę
k a  się usłyszeć tam głosu Chrystusa, który
by go zapytał:

— Gdzie jest ten a  ten, ta a  ta, którycheś 
pokrzywdził?

P ana Tomasza trwożyły nawet dzwony, a 
szczególniej śpiewy pogrzebowe, bo bał się 
śmierci jak  wszyscy, co poza grobem nic dla 
siebie nie widzą tylko garść ziemi, garść ro 

baków, drzwi nieba zamknięte, a  piekło roz
warte. Wtedy drżał jak  liść na drzewie, bo 
przed jego oczami otwierały się szerokie b ra
my wieczności z całą nieskończonością, gdzie 
ścisły rachunek czeka zbrodniarza, gdzie sza
la nieprzedajna sprawiedliwości waży ich 
czyny, myśli, uczynki, na której najwię
cej przew aża westchnienie pokrzywdzonego, 
łza  wdowia, ucisk sierocy, gdzie nareszeie 
owa sprawiedliwość odróżnia uczynki praw 
dziwego miłosierdzia od spełnianych dlachlu- 
by i próżności światowej. B ał się zatem my
śleć pan Tomasz o tej nieskończoności poza
grobowej, gdzie przyjdzie mu stanąć bez do
brego uczynku, bez poczciwej myśli, z czołem 
zbrudzonem, przynosząc z sobą garść prochów 
na świadectwo nikczemnie spędzonego ży
wota!

Zona pana Kożuchowskiego, dobra i poczci
wa kobieta widząc, że doktorzy nie przynoszą 
ulgi mężowi, choć ich już kilkunastu było, 
poczęła go nam awiać do spowiedzi i modli
twy. Pom iarkow ał już i pan Tomasz, że 
pomoc ziemska na nic mu się nie przyda, że 
trzeba po nią sięgnąć wyżej, tam, gdzie jej 
najpewniejsze źródło, najskuteczniejsza w tro
skach pociecha, w piekącym smutku nieomyl
na ochłoda. I odtąd nie mijał nigdzie odpu
stu, odbywał piechotą pielgrzymki do miejsc 
świętych, sypał hojną dłonią ubogim jałmużny, 
wystawił nawet we wsi swej ładną kapliczkę, 
gdzie się raz na tydzień odbywało nabożeń
stwo przez sąsiedniego wikarego. Ale cóż, 
kiedy owo ktoś, co zwykle staw ało za panem 
Tomaszem, jak  sam utrzymywał, szło wszę
dzie i jechało za nim, a gdy modlił się, bił w 
piersi, staw iał kaplice, wołało za nim: F ary 
zeuszu, modlisz się, bijesz w piersi, aoczyścił- 
żeś ty ręce z grabieży, któremi Panu nad 
Pany śmiesz sk ładać oliary i żegnać się świę- 
tokradzko?

Tak dręcząc się Tomasz, zachorował na
reszcie ciężko. Doktorowie nie robili nadziei 
wyzdrowienia, bo sechł, niknął w oczach, o- 
puszczały go siły; już z trudnością podnosił 
się z łóżka i za pomocą drugich przechodził 
niekiedy po pokoju. Potężna to siła su
mienia oddała go na pastwę chorobie. W i
dząc Tomasz zbliżający się koniec z p rzestra
chem i biedząc z myślami, co poradzić, aby 
choć w spokojności oczy zamknąć, ni ztąd ni



zowąd, ale widno z dopuszczenia Boga, który 
ulitował się nad grzesznikiem, przychodzi mu 
na myśl K asper Kobylański, ow sąsiad 
i wróg pana Tomasza. Mozę on mi poda jak ą  
radę, mówi sobie... ale czy przyjść zechce?... 
Jednakże odważył się posłać po niego, bo go 
doń coś coraz to więcej, jak  magnesem ciągnę
ło. Trudno było odmówić prawie umierające
mu, i Kobylański na wezwanie zjawił się nieba
wem— wprowadzono go do pokoju chorego, 
którego Kasper nie poznał, bo szkielet tylko 
leżał na bogatem posłaniu.

— Siadaj kochany sąsiedzie, rzekł chory do 
przychodnia; nie odmawiajcie mi pomocy, jak  
jej nie odmawiacie tym, co się po nią do was 
uciekają.

—  A cóż to ja  wam za pomoc dać mogę? 
odrzekł Kasper, nasunąwszy brew i kręcąc 
długie wąsy; panem jesteście, a ja  człek ubo
gi, u was złoto na zawołanie, a u mnie dobre 
słowo tylko i nic więcej.

— Oj! to też to tego dobrego słowa łaknę, 
mówił, bo ziemskie złoto na nic się przyda 
w godzinę śmierci; trzeba innych bogactw pa
nie Kasprze, by z niemi stanąć przed Bogiem, 
a  tu ich niema. Dorobiłem się wprawdzie 
m ajątku ziemskiego, pełno złota i dobre ży
cie, ale to jakoś nic mnie nie cieszy.

— Boście o Bogu zapomnieli, w trącił z nie
chcenia Kobylański.

— Jak to? zaw ołał zdumiony chory, wszak 
ci się modliłem, sypałem jałm użny,a nawet i 
kaplicę na cześć Jego wystawiłem!

Uśmiechnął się Kasper i odrzekł:
— Nie tak to się o Nim pamięta!
— A jakże? zapytał grzesznik,
— Nie obrażając go niczem, mówił Koby

lański, ostro spoglądając na chorego, nie gro
madząc grosza cudzą krzywdą.

Na te słow a poczciwca Tomasz wstrząs! 
się na łóżku, a Kasper nie zważając na to, 
mówił dalej dobitnie:

— Czystych ust tylko Bóg przyjmuje modli
twy,nieskalanego krzywdą braterską serca mi
ła  mu spowiedź, uczciwych rąk  przyjmuje z ra 
dością budowę kościołów i ubogim rozdaną 
jałmużnę, ale nie tych, co pośniedziały łu- 
pieztwem cudzego dobra; coś zrobił,'toś rzucił 
w błoto.

Tomasz aż posiniał, porw ał się na łóżku, 
siadł; pot zlał mu wybladłe czoło, począł się

krztusić, i ujrzał wtedy jak  w zwierciedle
występki swoje, i jeden po drugim staw ał 
przed nim pokrzywdzony sąsiad, aż nareszcie 
zapytał:

—  Cóż począć?..
— Oddać co cudze, jeżeli chcecie stanać 

czystym przed Bogiem, a  w godzinę śmierci 
i spokój znajdziecie i smutek ucieknie.

— A co dzieci moje poczną bez majątku,; 
zagadnął grzesznik.

— A co dzieci twoje zrobią z majątkiem, 
krzywdą ludzką zdobytym, kiedy on jak  śli
na marna w jednej chwili przepada? odpowie
dział Kasper. Gdy im odejmiesz w ydarte zło
to, mówił, to posiądą łaskę Bożą, a  z tą  wszę
dzie dorobią się bogactw, kiedy w nich tylko 
widzisz ich szczęście; śmielej ludziom wo- 
czy patrzeć będą i jeść chleb, co ich 
ojciec od plewy oczyścił, nie zadławią 
się nim, bo niczyja łza nie zawilży czystego 
ziarna.

— Oj sąsiedzie, wy łaskę Bożą już macie, 
bo wy taką prawdę mówicie, zaw ołał rozrze
wniony Tomasz i zalał się pokutnemi łzami.

Biło poczciwemu Kasprowi w piersi serce 
z wielkiej radości, i gdy Tomasz płakał, on 
Bogu dziękował, że go obrał za narzędzie n a
wrócenia grzesznika w godzinę śmierci.

— A jakże zrobić panie Kobylański? zapy
tał chory.

— Jak? oddać, co się komu należy.
—  A ja  z czem zostanę? znów zagadnął 

Tomasz.
— Z czystem sumieniem, co jedynie szczę

ście ludzkie stanowi, i ważniejsze od złota w 
oczach Boskich.

Począł Tomasz myśleć i nareszcie rzekł 
po chwili:

— Oj prawda, panie Kasprze, że ciężko u- 
mierać, gdy człek niem a zasobu na drogę wie
czności, ależ jakże tu począć i jak  zebrać 
tych, których się pokrzywdziło, jak  spojrzeć 
im w oczy?

— Nie bójcie się o to, odpowiedział Koby
lański, lepiej przed ludźmi się powstydzić i 
spuścić w dół oczy, jak  nie śmieć stanąć przed 
Bogiem; ja  wam w tem dopomogę i powiem, 
gdzie macie szukać pokrzywdzonych.

—  Dobrze, odrzekł chory, zróbmy bracie 
rachunek, bo widno życie ucieka, a  lżej b§-



dzie umierać,gdy duszę z błota ziemskiego o- 
ezyszczę.

Poczciwy Kasper począł wyliczać i noto
wać Tomaszowi na papierze wszystkich, któ
rych pokrzywdził:

— Grzegorz Konopacki, mówił, zapisując 
nazwisko; wydarliście mu cząstkę niesłu
sznym procesem za trzy tysiące; chodzi on 
dziś po żebraninie i najczęściej siaduje 
pod kościołem w Sokołowie.

Michał Błoński-, upoiwszy go, za liche pie
niądze zabraliście jegó fortunkę, obecnie on 
w Węgrowie posługuje żydom.

Od wdowy i sierot po Ahchale Chylińskim 
podstępnym sposobem wydarliście część, prze
kazując za nią lichą zapłatę. W arta ona była 
sześć tysięcy; sieroty te po śmierci matki 
zmarłej ze zmartwienia, cudze kąty wycierają 
i źli ludziska okrutnie nęcą się nad niemi.

— Panie Kasprze, zawołał Tomasz, pocze
kajcie, niech odpocznę, bo mi duszno, oj Bo
że, Boże, i Kużuchowski siadłszy na łóżku, 
zasłonił twarz rękoma i p łakał serdecznie— 
po chwili zaczął Kasper:

—  Tadeuszowi Przeiuózkiemu zabraliście 
cząstkę za dług, który wam był winien; po
życzkę tę gwałtem mu usunęliście, choć brać 
się wzdragał, potem obliczywszy ją  z lichwą, 
gdy na terminie uiścić jej nie mógł, zatradowa- 
liści fortunkę wartości czterech tysiący, umarł 
on ze zmartwienia, a żona jego z dziećmi cho
dzi po żebraninie.

Grzegorz Zabawski, wielce uczciwy czło
wiek; procesem wydarliście mu majątek, 
wart cztery tysiące— rozpił się biedak ze zmar
twienia i umarł pod ław ą w karczmie.

Wdowie po Stanisławie Świniarskim  zabra
liście część niby za pieniądze pożyczane jej 
mężowi, a  które to, jak  mi wiadomo, niebosz
czyk wam wypłacił, tylko nagłą śmiercią dot
knięty nie podołał odebrać od was rewersu, 
bo zbytnie zaufał. Wygraliście sprawę w są
dzie, bo ziemscy sędziowie przyznali wam 
wygranę podług prawa, ale Niebieski Sędzia 
po wyrok do siebie was w czasie powoła.

Jęknął biedny Tomasz, a Kasper dalej mówił:
— Biedna wdowa wygnana przez was z 

dziedzictwa, dziś umiera z głodu i choroby 
u żyda pod strychem, dzieci jej z nędzy pu
ściły się na złe drogi.

Zwinął się Tomasz na te słowa na łóżku

jak wąż w kłębek, ryczał prawie z boleści, 
płakał; łam ał ręce i wołał: Boże, Boże, Tyś 
cierpiał dotąd takiego zbrodniarza na świecie!

Pomału ochłonąwszy ze wzruszenia grze
sznik. kazał sobie podać pióro i papier i po
wstawszy z łóżka, ubrał się jak mógł, chwiejąc 
sie nanogach, i zasiadł wobeeności Kobylań
skiego do pisania testamentu. Nagrodził w nim 
wszystkich pokrzywdzonych, czyli to ich oso
biście,czyli pozostałe po nich rodziny; za lichwę 
zaś i oszukaństwo końmi i innemi sposobami, 
legował summę ku wsparciu biednych wdów 
i sierot niemających przytułku. Sukcessorom 
zaś po sobie zostawił tylko cząstkę wartującą 
dziesięć tysięcy, a zawoławszy żonę i dzieci, 
oraz wyznawszy przed niemi winy swoje, prze
czytał testament i na końcu rzekł:

— Dziękuję ci poczciwy panie Kasprze, że 
z twej łaski mogę umrzeć spokojnie; o! lżej 
mi, lżej, mówił Tomasz, i łzy biegły mu po 
wychudłych policzkach. Nagrodziłem wszyst
kich, mówił dalej, których w zaślepieniu chci
wości pokrzywdziłem, ale jakże nagrodzę tych, 
których w przepaść występku wtrąciłem?.. 
Jak  nagrodzę biednej wdowie, gdybym ją  na
wet złotem obsypał, za jej dzieci, co w ziem
skim kale utonęły! Boże przebaczysz-li mi?..

— Przebaczy, odrzekł Kasper rozrzewnio
ny do głębi. On ojciec miłosierdzia, żałującym 
przebacza wszystko!

—  0  żałuję, żałuję, wołał Tomasz, łkając, 
i z nadludzką siłą z krzesła, na którem sie
dział, rzucił się krzyżem przed wizerunkiem 
Zbawiciela wiszącym na ścianie, wołając:

Nie wstanę, aż mi Panie przebaczysz!
Cichość zaległa stancyą, leżał tak krzyżem 

pokutnik, i gdy wszyscy modlili się serdecznie 
za winy jego, przybył wezwany kapłan, przed 
którym Tomasz wyznał grzechy swoje, przy
jął Kommunię Świętą i potem Bogu ducha 
oddał.

Od śmierci Tomasza upłynęło lat kilka. 
Dzieci pana Tomasza dorobiły się z czasem 
majątku z owej małej cząstki, i są dziś pa
nami; bo ziarno oczyszczone z plewy serde
cznym żalem ich ojca, rzucały w uprawną ro 
lę ubogiej spuścizny, na której łza pokrzyw
dzonych nie tamowała bujnego plonu.



Polowanie na lwa.

Gdybyśmy, wyruszywszy w podróż z k tó
regokolwiek bądź miejsca naszego kraju, uda
li się w stronę pośrednia między południem i 
zachodem, wypadłoby nam przejechać Szląek, 
Czechy, Bawaryą, Włochy Austryjackie i 
stanęlibyśmy nad morzem Środzieranem, o- 
blewającem całą południową Europę. Prze
płynąwszy to morze w takim samym kierun
ku, przybylibyśmy do brzegów wielkiej części 
ziemi zwanej Afryką, a w szczególe do kraju 
zwanego Algeryą, który blizko od lat 30 
zdobyty przez Francuzów, stał się jedną z w a
żniejszych kolonij tego narodu. Kraj ten ma 
wszystko odmienne od naszego: klimat, drze
wa, rośliny, zwierzęta; ludzie, ich mieszkanie 
i obyczaje zupełnie są inne jak  u nas. W le- 
cie są tu nieznośne upały, a po nich nastę
pują tylko długo trwające deszcze; śnieg rzad
ko tam pada i tylko w górzystych okolicach 
się przytrafia. Ludy zamieszkujące ten kraj 
żyją pod namiotami, chowają wielkie trzody 
owiec i bydła, uprawiają zboże, lecz nie s ta
le na jednem miejscu, ale coraz w innem, bo 
to są ludy koczującc i nazywają się Arabami, 
lub Beduinami czyli synami pustyni. Hodują 
oni wyborne konie, których rasa u nas nazy
wa się arabską, a bydłem domowem są tam 
wielbłądy, kozy, bawoły i osły. Ponieważ 
Afryka bardzo mało ma gruntu urodzajnego, 
bo jedynie kraje nad morzem położone są 
żyzne, w miarę zaś postępowania wgłąb 
kraju, same piaski trudne do przebycia two
rzą tam ogromne pustynie, dlatego ta część 
ziemi jedynie na brzegach jest od ludzi za
mieszkana, a w pustyniach swobodnie bujają 
najdziksze zwierzęta, jakoto: szakale, rysie, 
hyeny, lamparty i lwy, które zbliżając się nie
kiedy w okolice od Arabów zamieszkane, sta
ją  się dla nich bardzo niebezpiecznemu

Ze wszystkich dzikich zwierząt lew afry
kański z przyczyny nadzwyczajnej siły jest 
tam najniebezpieczniejszy, i na tego to zwie
rza odbywają się tam często polowania, z k tó
rych opis jednego odbytego w roku 1844 tu 
zamieszczamy.

Żołnierze francuzcy w okolicy nowo-zało- 
żonego przez siebie miasta zwanego Filipwil, 
od imienia ówczesnego króla Francuzów F i

lipa, pierwszy raz w owym roku spostrzegli 
zbliżające się do nich dwa lwy, z których je 
den szczególniej był bardzo wielki, a jak  o- 
powiadali miejscowi Arabowie, pokazywał 
się on w tej okolicy odbOlat, wyrządzał wiel
kie szkody i był postrachem okolicy. Żoł
nierze francuzcy odważniejsi postanowili wy
brać się na ubicie tego strasznego nieprzyja
ciela. Jeden z należących do tej wyprawy tak 
opowiada jej wypadek:

„Było to w nocy z d. 17 na 18 Czerwca 1844 r. 
księżyc przyświecał tak jasno, że wszystko wi
dzieć i rozeznać było można. Skorośmy w nocy 
między godziną 11 a 12 usłyszeli ryczenie lwa 
niedaleko od obozu, pośpieszyliśmy w ową 
stronę, i czterech nas wlazłszy na drzewo, 
spokojnieśmy usiedli na jego gałęziach. W krót
ce ogromny lew przyszedł pod drzewo. Był 
to piękny, wspaniały zwierz, długi wysmukły 
ogon, zakończony miał długą kitą, podobnie 
jak  grzywę z czarnych włosów. Dla zape
wnienia sobie zwycięztwa, wszyscy czterej 
wypaliliśmy do lwa razem mocnemi nabojami. 
Upadł z jękiem, i zdawało się żeśmy go zabi
li; nie odważyliśmy się jednak zleść z drzewa 
i jeszcześmy do niego raz wystrzelili. Powtór
nie raniony usiłował się od nas oddalić i o d 
czołgał się ze 300 kroków w zboże. Wtedy 
dopiero przybył drugi lew, jak  widać samica; 
postępowała ona za wlokącym się, stanęła 
nad nim i lizała mu rany. Widok ten był dla 
nas bardzo rozrzewniający.

Zdawało się, że już wszystko jest skończo
ne i pozostawało tylko zabrać owoc naszego 
zwycięztwa; ztemwszystkiem drogo jeszcze 
opłacić je należało i nie sam lew miał być po
grzebany. Nazajutrz rano o godzinie 5ej kilku 
saperów, pomimo zakazu kaprala od inżynie
rów, umyślili wyprawić się na zranionego lwa. 
Saper nazwiskiem Blaną-Brude pierwszy do 
lwa przystąpił i wystrzelił: raniony zwierz 
porwał się i rzucił na sapera, mężnie się za 
słaniającego bagnetem. Przerażeni inni żoł
nierze uciekli, a  rozjuszony zwierz powalił 
sapera na ziemię i byłby go niezawodnie roz
szarpał, gdyby nie kapral, który przyskoczy
wszy, wystrzelił z karabina do lwa, i ze szpo
nów jego oswobodził sapera. Tak nareszcie 
śmiertelnie raniony, dobity został lew przez 
przybyłych żołnierzy i przyniesiony do mia
sta Filipwil, gdzie się lud zbiegał i dziwił nad-



zw yczajnej jego wielkości. O dw ażny  sap e r  
Blanc-Brude  u m a r ł  naza ju trz  w lazarec ie .

T ak  się skończy ło  po low anie  n a  lwa, k tó r e 
go, tam  czarnym  n az y w an o .“

W powjrższem o p o w iad an iu  n iem a w zm ian 
ki, j a k  i k iedy  o d d a li ła  się od ran ionego  lw a 
sam ica; dopiero  w ro k u  1846 o d b y ło  się i n a  
nią, polow anie przez s ław nego  G erarda  (Z e ra r-  
da) k tó rego  żo łn ierze  f rancuzcy  przezw ali  p o 
grom cą lw ów , a  k tó ry  w ten  sposób opisuje 
odbyte przez niego sam ego  polow anie  n a  wspo- 
m nioną  powyżej lwicę:

„W  miesiącu październ iku  roku  zesz łego , m ó 
wi tenże G e ra rd ,  dali  mi znać  A rabow ie ,  że 
o w a  lw ica, z no w y m  swym  m ałżo n k iem , k tó 
rego  oni p ło w ym  przezwali,  k rą ży  znow u w 
okolicy , i zab ija  im b y d ło  i konie. W ziąw szy 
dubeltów kę k a z a łe m  się zap ro w ad z ić  w miej
sce, gdzie św ieżo taż  lw ica  sk a le c z y ła  j e d n e 
go kon ia ,  a  d rugiego  udusiła .  W rzeczy  sam ej zane  m iejsce, 
n a  b rzegu  lasu  z n a la z łem  miejsce świeżo 
k rw ią  zbroczone , a  dalej ś lad  w leczonego ko 
nia; idąc  tym śladem , u jrza łem  w w ąw o z ie  za 
ro s ły m  gęstem i k rz ak am i  leżącego  n ieżyw e
go konia. S ądząc ,  że  tu sobie lw ica  z a c h o w a 
ła  sw ą  zdobycz  do da lszego  użytku, um yśliłem  
n a  nią cza tow ać . W tym celu w laz łem  n a  d rz e 
wo s to jące  n a d  w ąw ozem , a  po dw u godzin- 
nem  czekaniu , u jrza łem  p rz y b y w a ją c ą  lw icę 
z m a ły m , o k o ło  1 5  m iesięcy m ający m  synkiem.
M łody  lew e k  zobaczyw szy  leżącego  kon ia ,  
po s l toczy ł  do niego, ch cąc  go zacząć ,  lecz 
lw ica  p ła tn ę ła  go ł a p ą  i z a p ęd z i ła  w  g ęs tw i
nę. Znikli mi z oczu  oboje, i już ro zu m ia łem , 
że ich więcej nie zobaczę ,  aż po  niejakim  c z a 
sie obejrzę się w  lew o, w idzę j a k  lw ica  ro z 
ciągn ię ta  n a  ziemi pa trzy ,  j a s k r a w e  oczy w e 
m nie w lepiwszy. N ie n am y ś la jąc  się, w y m ie 
rzyw szy  w g ło w ę,  z obu  luf ra zem  w y p a li łem -, 
lw ica  p o d sk o c z y ła  w y so k o  n a  d w a  łokcie ,  
u p a d ła ,  g łę b o k o  jęk n ąw szy .

T en  sam  o d w ażn y  G e ra rd  n ieustannie od- 
jy w a  w Algeryi p o low an ia  n a  lwy, już  to sam , 
uż w to w arzy s tw ie  odw ażniejszych  osób , i z a 

w sze zw ycięzko  w ychodzi.  P o d a jem y  tu je s z 
cze jed n o ,  tern bardziej d la  nas  in teresu jące , 
że w niern g ra  g łó w n ą  ro lę  m łody  ukra iński 
to z a k  W alorek.

W  m iesiącu Maju b ieżącego  ro k u  w ybra ło  
się k ilka  osób  z G e ra rd e m  n a  po low anie . 
W  to w arzy s tw ie  tein zn a jd o w a ł  się nasz  z io 
m ek K ons tan ty  Hr. B ranick i,  w ra z  ze sw ym  
nieodstępnym  k o zak iem  W alorkiem.

P rzy b y w szy  c a łe  to w arzy s tw o  n a  m iejsce  
przez  A r a b ó w  w sk az an e ,  w k tó rem  u k a z y 
w a ła  się p o tężn a  lwica, n ap ró żn o  o cz ek iw a 
ło  p rzez  20 nocy  jej p rzybycia . W śród  tego 
czasu  A rab o w ie  d a ją  znać G e ra rd o w i,  że o 
grom ny lew  u k a z a ł  się w  innej stronie. N a  tę 
w iadom ość wszyscy  u d a ją  się w now o w ska-

Hr. B ranicki zo s taw ia  odw a-

Z ac z e k a łe m  je szcze  czas jak iś ,  a  nie w id zą c  
już w niej zn a k ó w  życia, z laz łem  z d rz e w a ,  
p rzys tąp iłem  do lwicy i o be jrzaw szy  ją ,  s p o 
s trzeg łem , ż e k u la  p rz e szy ła  je j g ło w ę  naw y- 
lot. P ow róciw szy  do m iasta ,  u w iad o m iłem  o 
tem  A ra b ó w ,  k tó ry ch  z a ra z  ze dw ustu  u d a ło  
się ze m n ą  n a  miejsce, i z tryum fem  zab itą  lw i
cę n a  sw ych  b a rk a c h  przynieśli .u

żnego W a lo r k a  w w ąw o z ie  k rz ak am i  z a r o 
słym , aby  cza to w a ł  n a  o c z e k iw a n ą  lwicę. 
N ied ługo  rzeczyw iście  c z ek a ł  W a lo r e k  n a  
spodz iew anego  gościa; w dniu bow iem  w y ja z 
du jego  p an a ,  p rz y b y w a  lw ica  w raz  ze sp o 
rym  już  o d ch o w an y m  lew kiem  do w spom nio  
nego w ąw o zu  d la  ugaszen ia  p ragn ien ia . W a 
lorek  d o jrza ł  na jp rzód  m łogego  lew k a ,  lecz 
do niego nie s trze la ł ;  a le  po chwili o b e j
rzaw szy  się w s tronę, spos trzega  o g ro m n ą  
lwicę, ja s k ra w y  w z ro k  w niego rz u ca jąc ą ;  
nie b y ło  chwili do s tracen ia ,  W a lo rek  w y p a 
lił do lw icy  z dubeltów ki kulą  p io ru n u ją cą , (1) 
a  nas tępn ie  ze sz tućca  puścił  d w a  s t rza ły  k u 
lam i stożkowemi\ lw ica  p a d ła  p raw ie  n a  m ie j
scu od dzielnie w ym ierzonych  p oc isków , i 
w kró tce  życ ia d o k o n a ła ;  m ło d y  lew e k  uciekł. 
N a  s t rza ły  W a lo r k a  p rzyby li  w k ró tc e  Ava- 
bowie, a  w idząc  za b itą  o g ro m n ą  lwicę, w t ry 
umfie łup  ten zanieśli do m iasta ,  w ra z  z odw a- 
żnym  m łodym  zw ycięzcą. S k ó rę  zabitej przez 
W a lo rk a  lwicy z a b ra ł  z sobą  H r. B ran ick i  i 
tę o g ląd an o  w W a rsza w ie .

(U K ulap iorunu jąca  jest wewnątrz napełniona mieszaniną pio
runującą, kula taka za uderzeniem o jakie ciato twarde np. o kosę, 
pęka i z hukiem się roztrzaska.

W druk. J. Ungra.-
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